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  1. ROZDZIAŁ PIERWSZY, czyli małżeństwo z rozsądku.


   Musicie się pobrać. Im szybciej, tym lepiej  ni z gruszki, ni zpietruszki to zdumiewające oświadczenia popłynęło z ust Grażyny Strzelskiej; twarz pani Grażyny zdradzała tyle emocji co kamień, ton jej głosu sugerował, że mówi o pogodzie, a zaskakujące słowa skierowała do swojej córki i jej chłopaka.


  Joanna i Maciej pomyśleli wówczas dokładnie o tym samym.


  Często im się to zdarzało, taka wspólnota myśli iskojarzeń  było to równie zaskakujące, co fascynujące; w każdym razie oszczędzali na słowach. Teraz też wymienili jedynie wiele mówiące spojrzenia. Jego, lekko spłoszone, pytało:


  „ Naprawdę... m u s i m y?”


  Jej spoczęło na nim z pewnym pobłażaniem i uspokajająco odpowiedziało:


  „ Nie, wedle moich informacji, nie.”


  Chłopak odetchnął z ulgą.


  Za wcześnie. Spektakl zdumiewających oświadczeń trwał dalej.


   Zresztą  kontynuowała pani Grażyna, nie zmieniając tonu  my też musimy się pobrać. Nawet jeszcze szybciej.


  Teraz nawet Joanna, którą własna matka nazywała „zimną, nieczułą istotą”, wyglądała na z lekka wstrząśniętą.


  


  Mówiąc „my”, pani Grażyna  wdowa od pięciu lat  miała na myśli siebie iRemigiusza Grzelaka, postawnego lekarza dermatologa, z którym spotykała się odjakiegoś roku. Nie żeby dorosła córka miała coś przeciwko raczkującemu rodzeństwu albo macierzyństwu po czterdziestce, ale... małe dzieci są jednak dość męczące, a pani Grażyna  pracownik naukowy i wykładowca na Akademii Ekonomicznej  była osobą bardzo zajętą.


  Gdy Joanna prawie już się pogodziła z myślą, że za jednym zamachem zostanie obdarowana nowym tatusiem i nieletnim rodzeństwem, pani Grażyna wyskoczyła z kolejną rewelacją.


   Jest szansa na mieszkanie dla was!


  Młodych jakby kto ukłuł szpilką.


   Co?!... Ale jak?... Kiedy, kto?...


   Remigiusz ma książeczkę mieszkaniową. Jeżeli uzupełni wkład, to przydział mógłby być na dniach. Ale żeby przepisać członkostwo na Aśkę, ona musi być jego rodziną. Dlatego najpierw musimy się pobrać my z Remigiuszem, potem wy, żeby dostać przydział na M-3, bo jako osobie samotnej Asi przysługiwałaby tylko kawalerka. Jeszcze nie wiemy, czy Remigiusz przypadkiem nie będzie cię musiał, córcia, adoptować i czy wy nie będziecie się musieli szybko starać o potomka, no, żeby dostać większy metraż, ale to już szczegóły techniczne...


  Rozwiała się mgła niezrozumienia! W roku 1987 nikt się nie dziwił skomplikowanym zabiegom, jakie trzeba było przeprowadzać, żeby dostać mieszkanie. Joannie i Maciejowi nawet w głowie nie postało protestować przeciwko szybkim zaręczynom i rychłemu małżeństwu. W końcu znali się od ponad czterech lat i kiedyś (w jakiejś bliżej nieokreślonej przyszłości) zamierzali się pobrać. Teraz ta przyszłość, za sprawą książeczki mieszkaniowej Remigiusza, sama się określiła. Zaś mieszkanie jest tak samo dobrym powodem do ożenku jak każdy inny, a nawet lepszym. Bo można żyć bez ślubu, ale bez mieszkania nie jest to już takie proste...


  


  Zima, łącznie z Gwiazdką i Sylwestrem, upływała pod hasłem rozmów z „osobami, które coś mogą i wiedzą”, szykowania dokumentów oraz zakrojonych na średnią skalę przygotowań do dwóch ślubów i jednego wesela.


   Może pobierzemy się w tym samym dniu, co? Wtedy będziemy sobie mogli zrobić jedno wspólne wesele  wymyśliła na poczekaniu Joanna.


   Nie, nie!  sprzeciwiła się natychmiast jej matka.  Ze względów taktycznych najpierw ja muszę wyjść za Remika, musi upłynąć trochę czasu, choćby ze trzy miesiące, potem dopiero ty wyjdziesz za Maciusia. Ponieważ forsy nie starczy na dwa wesela i wkład mieszkaniowy, dlatego  zadecydowała pani Grażyna  wy je będziecie mieli. Wam się należy, jesteście młodzi i po raz pierwszy bierzecie ślub, hm... mam też nadzieję, że po raz ostatni... a my zRemikiem... to recydywa, zadowolimy się więc kameralnym przyjątkiem.


  Tak też zrobili.


  


  Pani Grażyna zyskała nowego męża, nowe nazwisko Grzelak, a do domu na Lecha, do „domu kobiet”, wprowadził się mężczyzna...


  Wspólne pożycie okazało się trudną próbą. Remigiusz Grzelak cierpiał bowiem na nieuleczalną pedanterię, co chorobliwą bałaganiarę Joannę doprowadzało do szału. Pani Grażyna zaś miotała się między mężem a córką, łagodząc awantury i starając się nie dopuścić do zbrodni w afekcie. Jak w ten kocioł wkraczał jeszcze Maciej ze swoją skłonnością do nabijania się ze wszystkiego, tylko się powiesić, albo... wyprowadzić.


  


  Działania na froncie robót mieszkaniowych ruszyły zkopyta. Wkład został uzupełniony, wstępna lokalizacja zlokalizowana na osiedlu ZMP, książeczka mieszkaniowa przepisana. Na szczęście nikt nikogo nie musiał „ucórczać”, gdyż wedle prawa dwudziestoletni obywatel jest za stary i nie nadaje się do adopcji.


  Pozostawała kwestia metrażu. Żeby dostać M-3 Joanna Strzelska musiała mieć męża. Żeby dostać M-4 Joanna Strzelska musiałaby się wykazać dwójką dzieci; jedno, ewentualnie, dałoby się załatwić, ale takie rozwiązanie zdecydowanie nie satysfakcjonowało Spółdzielni. Ponieważ o bliźniaki nie jest tak łatwo jak o męża, Joanna i Maciej zbólem serca w ogóle zrezygnowali ze starań w tym względzie, zgodnie oświadczając, że nie są chytrzy i zadowolą się M-3. Lepszy rydz niż nic. Poza tym, żeby tak znowu rwali się do rodzicielstwa i to jeszcze przed ślubem, też nie można powiedzieć...


  


  Piękny, sierpniowy poranek. Chmurki jak śnieżnobiałe baranki, ożywczy zefirek pląsa wśród liści, słoneczko promienieje całą gębą, jakby ono icały świat wiedzieli, że... dzisiaj jest Wielki Dzień!


  Krótko mówiąc, pogoda dopisała, podobnie jak humor pewnej panny młodej. Od samego rana Asieńka była radosna niczym skowronek. Biegając po domu i szykując się do zamęścia, śpiewała na cały głos: „Jak dobrze wstać skoro świt, jutrzenki blask duszkiem pić...” i ulubiona fraza: „Dzisiaaaaaaj odnajdę, odnajdę siebie samą, dzisiaaaaaaj na pewno, na pewno wyjdę za mąż... hi, hi!”, którą to frazą drażniła swoją zalataną matkę.


  O wpół do dziesiątej zjawił się oblubieniec i zaraz zamknął się w łazience. Zamierzał nacieszyć się tym przybytkiem zawczasu. Blady i spocony nieustannie zastanawiał się, czy w Urzędzie na pewno jest ubikacja oraz jak to zrobić, żeby sobie nie narobić wstydu na tych wszystkich dywanach i marmurach, przed tymi wszystkimi ludźmi. Maciuś autentycznie cierpiał; cierpiał na ból istnienia i rozstrój żołądka. Leciało z niego górą i dołem. Krótko mówiąc, miał stracha, żehej!


  Gdy o dziesiątej pojawił się Andrzej Mazur, świadek oraz przyjaciel, wystarczyło, żeusłyszał żałosne odgłosy, dobiegające z łazienki, by jego też zaczęło ściskać w dołku.


   Maciej, wyłaź stamtąd, cholera!  wrzasnął, waląc pięścią w drzwi wucetu.  Co ty jesteś, facet czy gumka od majtek?!  jeżeli chciał w ten sposób wejść cierpiącemu na ambicję, to chybił. Kompletnie.


   Gumka... dzisiaj zdecydowanie gumka...  dobiegł słabiutki jęk z okolic sedesu.


   Maciusiu, Maciusiu!  zaświergotała okrutna narzeczona.  Dzisiaj nasz ślub, czyżbyś zapomniał? Wyjdź stamtąd, kochanie, goście już się zbierają, już czekają... Przecież nie dam rady wyjść za ciebie, kiedy ty siedzisz tu, a ja będę tam, z urzędnikiem, twoją mamą, tatą, ciociami... hi, hi!...


   O, Jezu, zaraz się... Umieram!...


   Aśka, wynoś mi się stąd! Nie denerwuj Maciusia! Ja mu pomogę, biedakowi...  włączyła się do akcji niezawodna pani Grażyna.  Już zastawiłam wodę, zaparzę ci ziółka. Zobaczysz, jak wypijesz, to ci zaraz przyjdzie  zapewniała przez pilśnię drzwi.


   Tak, tak  wrzuciła swoje podstępne trzy grosze oblubienica  zaraz ci przejdzie wszystko, na amen, nawet ochota do życia. Ja ci radzę, Maciej, ty lepiej nie pij tych ziółek! Chciałabym choć parę dni nacieszyć się stanem małżeńskim.


   Aśka, ostrzegam cię, ty się natychmiast uspokój!  próbowała okiełznać swą niesforną córkę pani Grażyna.


  


   Co tu się dzieje?  dobiegło tubalne pytanie od strony drzwi wejściowych. Doktor Grzelak właśnie wrócił z kwiaciarni; wściekły, bo bukiety jeszcze nie były gotowe.  No, co tu się, u diabła, dzieje?!


   Remigiuszu, ratuj!  pani Grażyna rzuciła się w objęcia męża.  Maciuś zamknął się w kibelku  zameldowała  i nie chce wyjść, Aśka mu dokucza, aAndrzejkowi chyba też zaczyna się robić, hm, nieszczególnie.


  Remigiusz uratował sytuację. Kazał tłumowi rozstąpić się i przez raszki w drzwiach wsunął do łazienki listek tabletek.


   Co to było, co mu dałeś?  koniecznie chciała dowiedzieć się pani Grażyna.  Żeby mu nie zaszkodziło...


   Nie zaszkodzi, nie zaszkodzi, w takiej sytuacji Oxazepam nikomu nie zaszkodzi...


  


  Po dziesięciu minutach Maciej Tamicki wychynął zza drzwi łazienki, pomachał ręką na „dzień dobry” i ostatecznie opuścił bezpieczne schronienie.


   Witaj, kochanie, jak ślicznie wyglądasz  zagaił do narzeczonej.


   Dobra, dobra, nie podlizuj się teraz  burknęły śliczności.  Zachowujesz się jakby cię kto zmuszał do tego ślubu. Nie chcesz, to nie, wypchaj się! Jeszcze możesz zrezygnować  Joanna wyglądała na obrażoną.


   Cholera, przecież wiesz, że to nie moja wina! Wiesz, że jak się denerwuję, to momentalnie brzuch mnie boli i dostaję sraczki.


   Nie tłumacz się przed nią  pani Grażyna ujęła zięcia pod rękę.  Jak się czujesz? Za parę minut wyjeżdżamy.


   Jak...?  Maciej wsłuchał się w siebie.  Obleci. Tylko załatwmy to szybko, zanim te piguły przestaną działać.


  


  Dziewiętnastego sierpnia 1988 o godzinie jedenastej czterdzieści wUrzędzie Stanu Cywilnego na Starym Rynku w obecności świadków oraz licznie zgromadzonej publiczności, Joanna Strzelska i Maciej Tamicki wstąpili w związek małżeński. Przy okazji dowiedzieli się, że stali się najmniejszą komórką społeczną, czyli rodziną. Być komórką fajna rzecz, zwłaszcza społeczną, ale Maciej miał pewne zastrzeżenia co do przystojnego mistrza ceremonii, który nieustannie mrugał, szczerzył zęby i wyraźnie podrywał Aśkę. No, bezczelnie podrywał mu... żonę!
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